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Sf Przedstawienie amatorskie
urządzone staraniem towarzystwa wpisów 8 klasowego Gimnazjum Żeńskiego 

J. SIWIKOWEJ na rzecz towarzystwa i połączonych wpisów.
NA PROGRAM ZŁOŻĄ S IĘ :

B U  |  i#  m A. Niemojowskiego W Uf A R T  FT Symfonja Szkocka Men- 
w' 1 odsłonie. j |  A ł w S ł Z I  Ł  I  delsona Bartholdy.

H I S T O R J A  0  C Z Ł O W I E K U ,  K T Ó R Y  S I Ę  O Ż E N I Ł  Z  N I E M O W Ą  §atyra w II aktach Anatola France'a.

Sala dobrze ogrzana. Początek o 7 i pół. Ceny miejsc od 40 kop. do 2 rb. 50 kop. 
— uczniowskie 30 kop. Bilety wcześniej nabywać można w księgarni W. Regulskiej

Przepisy artjkułu poprzedzającego 
stosuję się tak ie  do urzędników Rady 
stanu, z tę zmianę, ie  pełnienie przez 
nich innych stałych obowięzków, w za
sadzie niedopuszczalne, może mieć 
miejsce jedynie w wypadkach wyjątko
wych, za kaidorazowem zezwoleniem 
wydziału wykonawczego.

Członkowie Rady stanu, wicedyre
ktorowie departamentów, dyrektor kan
celarii Rady stanu i komisarze miej
scowi składaję ponominacji w ręce 
marszałka koronnego uroczyste przy
rzeczenie, według przyjętej przez ple
num Rady stanu aryngi. Marszałek 
składa podobne przyrzeczenie w cbli- 
czu Rady stanu in pleno. Niisi u- 
rzędnicy składaję przyrzeczenie na r ę 
ce dyrektorów departamentu lub dyre
ktora kancelarji.

Wynagrodzenie członków Rady sta
nu, urzędników, Radzie stanu podle
głych oraz powołanych z poza Rady 
stanu członków rad departamentowych 
i komisji przygotowawczych, określone 
będzie csobnem postanowieniem ogól
nego zebrania Rady stanu.

Skargi osób zainteresowanych na 
czynności urzędników, podwładnych 
departamentom i dyrektorowi kance
larji Rady stanu, mogę być zanoszone 
do odpowiednich dyrektorów; na czyn
ności zaś członków Rady stanu i na 
czynności wydziału wykonawczego — 
do plenam Rady stanu. Organ zaskar
żony winien być powołany do złożenia 
wyjaśnienia.

Polityka o E M e liii.
Kiedy nareszcie zakończy się ten 

krwawy potop, który /.da się teraz do
chodzi do najwyższego napięcia, okażę 
się niewątpliwie w pełnem oświetleniu 
wszystkie przyczyny, dlaczego ten 
straszliwy kataklizm wcześniej nie 
mógł się zakończyć. Ale i obecnie, 
podczas jego trwania zadajemy sobie 
nieraz to pytanie, które niestety pozo
staje bez zadawalniającej odpowiedzi.

Wiemy jedno tylko, że każdy głos 
odzywający się za przywróceniem, a 
tembardziej ustaleniem trwałego pokoju 
między państwami i narodami głuszy 
niemilknące ani na chwilę wrzawa wo
jenna. Nie znaczy to bynajmniej, aby 
głosy te nie były uważnie wysłuchiwa
ne, zwłaszcza gdy je podnoszę tak po
tężne indywidualności z wyżyny swoich 
stanowisk, jak Papież Benedykt XV i 
prezydent Stanów Zjednoczonych Wil
son.

Bez względu przecie na bezskute
czność praktycznego, a doraźnego wy
niku obu wspomnianych wezwań, po
zostanę one na zawsze ważkimi histo
rycznymi dokumentami w dziejach 
obecnej wojny światowej. Należy je 
przecie mimo identycznego zda się 
celu, zasadniczo zróżniczkować, jak się 
np. rozróżnia t. zw. altruizm od chrze- 
ścjańskiej miłości, lub politykę od... 
Ewangelji.

Jeżeli bowiem baczniej się zastano
wimy nad quasi pokojową odezwę Wilio- 
na, a równocześnie uprzytomnimy sobie 
to wszystko co już wcześniej wypowie
dział Papież Benedykt XV, musimy lo
gicznie stwierdzić, że orędzie p re
zydenta republiki zaoceanowej, jest 
tylko polityczną parafrazę wskroś ewan
gelicznego wezwania Namiestnika Chry
stusowego, jak wzniosłe maksymy nieza
wisłej etyki filozoficznej stanowię bla
dą kopję moralności Chrystusowej.

Wprawdzie w tem orędziu amery- 
kańskiem znajduje się wzmianka o na
szej przyszłej niepodległości, jako 
niezbędnym warunku stałego pokoju 
w Europie. Ale w wielu publicznych 
oświadczeniach podczas obecnej woj
ny i Papież Benedykt XV - ty 
stanowczo wypowiedział konieczność I 
wymiaru sprawiedliwości dziejowej wo- I

bec P o l s k i ,  przeciw rozbiorowi której 
i unicestwieniu jej jako państwa, pa
pieże zawuze stanowczy protest podno* 
sili, ^

Nie wolno nam żadną miarą, jako 
Polakom i katolikom zapomnieć o tem, 
że zanim po upływie trzydziestu mie
sięcy wszechświatowego huraganu o- 
zwał się rozjemczy, a jak później fakty 
pokazały, wskroś polityczny głos poten 
tata zaoceanowego, już w pierwszych 
miesiącach rozszalałej wojny, rozbrzmie
wało to ewengeliczne orędzie Ojca 
chrześcijaństwa;

„Nie można powiedzieć, aby nie
słychany konflikt bez pomocy broni 
nie mógł być zakończony. Potrzeba 
tylko, aby obustronnie porzucono 
chęć zniszczenia. Należy pomyśleć, 
że narody zbyt poniżone i pognębio
ne, nałożone im jarzmo ze zgrzytem 
zębów znosić będę i gotować nowy 
napad, przekazując z generacji na 
generację smutne dziedzictwo niena
wiści i zemsty. Dlaczegożby nie mo
żna od dzisiaj ze spokojnem sumie
niem rozważać uprawnionych żądań 
ludów i rozpoczęć wymianę zdań, 
aby spełnić owe prawa i życzenia 
oraz doprowadzić do zakończenia tej 
strasznej wojny.

To, co w politycznem orędziu Wil
sona wskazuje się, jako na fundament 
do rokowań pokojowych i zapobieżenia 
wszelkim wojnom na przyszłość, w 
ewangelicznem wezwaniu Ojca święte- 
oo jeszcze w grudniu 1915 roku tak 
brzmiało:

Jedyna droga, mogąca doprowa
dzić do prawdziwie szczęśliwego wy
niku jest tu, aby w bezpośredniej 
lub pośredniej wymianie zdań z praw
dziwie dobrą wolę i dobrem sumie
niem, żądania każdego jasno wyłu- 
szczyć i zbadać. Koniecznem zaś 
jest, aby tak z jednej, ja r z drugiej 
strony być gotowym do zobopólnych 
koncesji, nawet za cenę pewnych 
ofiar, aby nie brać przed Bogiem i 
ludźmi odpowiedzialności strasznej, 
za ten bezprzykładny krwi rozlew. 

Wreszcie, akurat rok temu przed 
Wielkim Postem w ponownem wezwa
niu do stron wojujących, zwraca się 
Benedykt XV jako Namiestnik „Księcia 
pokoju* w te słowa: „ A b y  w g r a n i 
c a c h  s p r a w i e d l i w o ś c i  ż ą d a -  

I n i o m  l u d ó w  z a d o ś ć  u c z y n i ć ,

a g d z i e  b y ł a b y  p o t r z e b a  p o 
n i e ś ć  o f i a r y  z m i ł o ś c i  w ł a 
s n e j  i w ł a s n y c h  i n t e r e s ó w  
d l a  p o c z u c i a  s p r a w i e d l i w o - ^  
ś c i  i w s p ó l n e g o  d o b r a .

Czyż z tego ostatniego zwrotu nie 
odnosi się podniosłego wrażenia, jak 
obce są Ojcu świętemu wszelkie polity 
czne pobudki, które w orędziu Wilsona 
wyczuć się dają dość wyraźnie? Dlatego 
więc w ujawnionej dotychczas działalności 
dwuch największych rzeczników co do 
pokoju światowego, istnieje niewątpli
wie tak wielka i poważna różnica, jaka 
zachodzi między Ewangelją Chrystu
sową a współczesną politykę „roztrop
nych synów ludzkich”.

Externus.

Regulanjir?
Tymczasowej Rady Stanu.

K om isje przygotow aw cze.
Projekty ustaw i rozporządzeń będą 

oddawane przez wydział wykonawczy 
do uprzedniego zbadania odpowiednim 
departamentom, O ile opracowanie 
tych projektów wymaga szczególnych 
kompetencji i atudjów, tworzone będą 
specjajne komisje przygotowawcze, 
bądź przy odpowiednim departamencie 
przez wydział wykonawczy, bądź też 
przez ogólne zebranie Rady stanu, nie
zależnie od departamentów.

Do składu komisji wchodzić megą 
zarówno członkowie Rady stanu, jak i 
osoby poza Radą stanu stojące. Prze
wodniczy w komisji w każdym razie 
członek Rady stanu, który też referuje 
jej wnioski w wydziale wykonawczym 
oraz na plenum Rady. Plenum Rady 
stanu rozpoznaje wnioski komisji 
łącznie z opinią wydziału wykowczego.(

Na jednem z pierwszych posiedzeń' 
plenum Rady stanu zamianuje komisję 
do przygotowania projektu sejmu i 
stałej konstytucji państwowej. ■ Prze
wodniczącym w tej komisji będzie 
marszałek koronny, a jego zastępcą 
członek Rady stanu z wyboru ogólnego 
zebrania Rady stanu.

Komisarze miejscowi.
Do czasu zorganizowania systemu 

administracji lokalnej, wydział wyko
nawczy mianować będzie, za zgodą 
władz okupacyjnych, komisarzy miej
scowych po powiatach i większych 
miastach. v

Osobny regulamin określił ich kom
petencję.
Stanowisko członków Rady stanu 

i jej urzędników.
Członkowie Rady stanu są urzędni

kami Korony Polskiej i winni pracę w 
Radzie stanu stawiać na pierwszym 
planie. Innym zajęciom stałym mogą 
się oddawać za wiedzą Rady stanu. 
Nie są w Radzie stanu przedstawicie
lami stronnictw ani organizacji i nie 
mogą się do ich zdania odwoływać. 
Członkami stronnictw mogą pozostać 
jedynie pro foro interno, nie mogą zaś 
brać udziału w walce partyjno-polity
cznej na zewnątrz. Winni też po
wstrzymać się od krytycznej oceny na 
zewnątrz Rady stanu i podległych jej 
organów, Obowiązani są do zacho
wywania tajemnicy służbowej i co do 
przebiegu obrad, z wyjątkiem wypad
ków, w których obowiązek zachowa
nia tajemnicy będzie uchylony.

Z widowoj wydarzeń.
Komunikat niemiecki.
BERLIN. (BTW). Urzędowo do

noszą dnia 12 lutego.

Wschodni teren wali*;
Front wojsk generała-feldmarszalka

księcia Leopolda Bawarskiego.
Natarcia naszych wojsk *nad 

Dżwiną i pod Kisielinem na zacho
dzie od Łucka powiodły się zupeł
nie. Pod Kisielinem pojmano 2 ofi
cerów i 40 szeregowców oraz zdo
byto karabin maszynowy.
Front wojsk generała - pułkownika 

arcyksięcia Józefa:
W górach po obu stronach doli

ny Ojtoz i w nizinach Putny wielo
krotne starcia z oddziałami patro- 
lowemi.

Zachodni teren wail(;
Grupa wojsk Bawarskiego Następcy 

Tronu ks. Rupprechta:
Na wschodzie od Armentieres i 

na południu od kanału Labassee nie 
powiodły się wskutek ożywionego 
ogaia przygotowane ataki angielskie.

Przez cały dzień wczorajszy trwa
ła silna akcja artyleryjska na nasze 
stanowiska po obu stronach Ancre. 
W nocy uderzyli Anglicy sześcio
krotnie na rozstrzelane rowy od 
Serre aż do rzeki.

Wszystkie ataki odparto. Wróg, 
którego wojska atakujące przybrane 
były w koszule śnieżne, poniósł w 
naszym ogniu zapornym *na północy 
od Serre w walce \z  bliska ciężkie 
straty. Opróżnienie pewnej Unii 
zniszczonych rowów na południo
wym wschodzie od Serre nastąpiło 
przed rozpoczęciem ataków angiel- 
iąsch podług planu i bez przeszkody

t



Qałkaósl(i teren walk.
Grapa wojak jenerała marszałka 

polnego t . Mackensena:
Nad Seretem  utarczki patrolowe 

nad dolnym Dunajem ..umiarkowana 
akcja artyleryjska.

Front maecdoński
N ic nowego.

Pierwszy generał kwatermistrz 
v. LUDENDORFF

Powszechni służba wojskowa 
w Arairjce.

WASZYNGTON, 12 lutego, (BTWj 
D oniesienie Reutera. Komisja S e
natu do spraw wojskowych w ypo
w iedziała  się za prawem pow sze
chnego obowiązku wojskowego, któ 
re przewiduje, źe w szyscy obyw ate
le  mający pomiędzy 19 a 26 rokiem  
tycia  winni się  poddać ćwiczeniom  
wojskowym w armji lądowej lub 
marynarce.

h wody blokowane.
NEW JORK, 12 lutego (B. T, W.). 

Biuro Reutera d o n o si: „Dwa n ieu
zbrojone towarowe parowce amery
kańskie odejdą prawdopodobnie 
dzisiaj na obszar blokowany. Będą 
one pierwszym i parowcami pod fla
gą amerykańską, które odpłyną stąd, 
po ogłoszeniu przez Niemcy nieogra 
niczonej wo ny łodzi podwodnych, 
na niebezpieczny teren. Ani jeden 
z okrętów nie posiada na bokach  
zaleconych przez Niem cy m alowideł, 
lecz  obydwa zaopatrzone są w  w iel
k ie lite r y : „U. S. A *. Parowce u 
dają się  w podróż, ponieważ w łaści
ciele  ich powołują się na prawo o- 
krętów am erykańskich podróżowa
nia po otwarłem morzu. Okręty nie  
będą zaopatrzone w działa do sta
w ienia oporu bezprawnym atakom. 
Jeden z tych okrętów nazvwa się  
„Orlean" i posiada kapitana amery
kańskiego, Tuckera, jak również za 
łogę składającą się  z 35 ludzi, w  
tej liczb ie 32 obywateli am erykań
skich. O rugi okręt nazywa się  „Ro
chester". Oświadczono, iż żaden z 
okrętów tych nie w iezie kontraban
dy. Obydwa płyną do Bordeaux/' 
W edług późniejszego doniesienia, o- 
bydwa pow yższe amerykańskie pa
rowce towarowe odpłynęły na ob
szar blokowany po południu, dnia  
9 lutego,

Przed otiasywą francuską.
SZTOKHOLM, 12 lutego (B.T.W).
Korespondent wojenny gazety  

„Zemsztina" dowiaduje się, źe naj
w iększe znaczenie posiadać b ędzie  
na w iosnę ofensywa na południu 
Francji. Przygotowania do tej osta
tniej są  podobno już ukończone. W  
sferach zarówno politycznych, jak 
i m ilitarnych całej koalicji przypisu  
ją podobno akcji tej pierwszorzęd
ne znaczenie, w iększe, aniżeli ofen
syw ie na rosyjskim  teatrze boju. 
R osyjski publicysta podkreśla, że  
tym razem główny punkt ciężkości 
znajdować s ię  będzie wogóle na

EXTERNUS

C U P  h p is lh l l l
(Fakty z niedawnej przeszłości).

IX.
Zadania internatów gimnazjalnych, 

jasno wypływały z następującego okol* 
nika, jaki wystosował Apachtin do dy
rektorów, a który również w dosłow
nym przekładzie poniżej przytaczamy: 

.Z  chwilą otwarcia internatu o ile 
nie nastąpi brak miejsc, wszystkie 
stancje dla uczniów, których rodzice 
w mieście nie mieszkają, winny być 
zniesione. Tylko w drodze wyjątko
wej można zezwalać na mieszkanie 
uczniów u rodzonych sióstr, braci, 
ciotek, wujów i stryjów, oraz dziad
ków i babek, naturalnie, o ile te o- 
scby są godne zaufania pod wzglę

zachodzie, nie zaś na rosyjskim  
wschodzie.. (Wat.)

Obostrzona Blokada.
Odpowiedź Hiszpauji.

PARYŻ, 12 lutego. Agencja Hsvasa 
przesyła z Madrytu tekst odpowiedzi 
rządu hiszpańskiego na ńotę niemiec
ką w sprawie wojny podmorskiej. W 
odpowiedzi powiedziano m, in.:  ̂ Po
prawne stanowisko neutralne, jakie 
Hiszpanja zajmowała od początku woj
ny i którego umiała bronić lojalniej i 
stanowc/o, daje iej prawo żądania, aby 
jej poddani zajmujący się handlem, nie 
byli tak poważnie narażeni na niebez
pieczeństwo utraty żzcia. W dalszym 
ciągu tekst noty według agencji Hava- 
sa brzmi jak następuje: Jeżeli rząd
niemiecki, jak to w nocie swej twierdzi, 
przekonany jest, iż naród i rząd hisz
pański zechcą wyrozumieć przyczyny, 
jakie skłoniły Niemcy do powzięcia 
swej decyzji i spodziewa się, że z na 
szej strony zechcemy przyczynić się 
do położenia kresu dalszemu nieszczę
ściu i dalszym ofiarom z życia ludz
kiego — to rząd niemiecki równocześ
nie zrozumie, i i  rząd hiszpański, któ 
ry gotów jest, gdy nadejdzie chwila 
odpowiednia, ująć w swe ręce inicja
tywę i udzielić swego popacia wszel
kiemu dążeniu, ku coraz bardziej u 
pragnionemu i oczekiwanemu pokojo
wi, nie może uznać tak wyjątkowego 
sposobu wojowania za usprawiedliwio
ny. Pomimo praw, jakie przysługują 
Hiszpanji, jako państwu neutralnemu, 
pomimo sumiennego wypełnienia obo
wiązków, jakie ta neutralność pociąga 
za sobą, podjęty przez Niemcy sposób 
wojowania uttudnia, a nawet uniemo- 
żebnia Hiszpanji swobodny ruch na 
morzu, wobec czego jej stanowisko 
ekonomiczne będzie utrudnione, a ży
cie jej poddanych poważnie zagrożone. 
Rząd hiszpański nie wątpi, iż rząd  
niemiecki, powodując się przyjaznemi 
uczuciami, jakie łączą oba kraje, w 
trudnych warunkach tej strasznej woj
ny znajdzie środki ku zadowoleniu żą
dań, wynikających z poczucia obowiąz 
ku i zmuszających rząd hiszpańiki, 
aby bronił życia swych poddanych i 
utrzymał w nietykalności swe prawa 
zwiechnicze dla zapewnienia bytu na
rodowego. Rząd hiszpański uważa, że 
stanowisko jego opiera się całkowicie 
na prawie i sprawiedliwości.

Na aorzu.
RZYM 12 lutego (BTW). „Secolo" 

donosi, że francuskie, angielskie i gre
ckie (wynajęte przez Anglję) statki han
dlowe kursują w dalszym ciągu bez 
przerwy pod osłoną statków wojennych.

1002 l i t m e i !
BERLIN, 10 lalego, (B. T. W ). 

(Urzędowo). W edług wykazu cyfr 
zaw artych w komunikatach niem ie
ck iego kierow nictw a w ojskowego o 
latawcach zniszczonych od początku  
wojny do końca stycznia r. b przez 
lotników niem ieckich, oraz forma
cje obronne, wynika, iż pokonano 
przeszło 1000 lataw ców nieprzyja
cielsk ich . Do końca stycznia — 
dokładnie 1002 lataw ce. Policzone

dem lojalności dla rządu. Dozorcy i 
służba w internatach ma być wyłą
cznie rosyjska i prawosławna. Wszy
scy uczniowie obowiązani są rozma- 
mawiać między sobą tylko po rosyj
sku zawsze i wszędzie, to jest zaró
wno w sali jadalnej, jak w sypialniach, 
na spacerach i t. p. Dozorcy dyżur
ni wykraczających w tym względzie 
Uczniów winni strofować, a gdy to 
nie pomoże „meldować" dyrektorowi 
lub inspektorowi, w celu wymierze
nia kar, pod postacią umniejszenia 
posiłku, zatrzymania w areszcie w 
godzinach spaceru, a nawet w razie 
często objawianego oporu, wydalania 
z gimnazjum, bez względu ns opinię 
ucznia co do stopni, ponieważ takie 
wykroczenie przeciw zasadniczemu 
przepisowi, może zły wpływ wywrzzć 
na innych uczniów".

„Uczniom w internatach nie do- 
zwalu się pod żadnym pozorem po
siadania książek i czasopism w języ

są tu tylko zestrzelone na froncie 
zachodnim i wschodnim lataw ce an
gielsk ie, francuskie i rosyjskie. 
Bałkan i Turcja nie zostały ob liczo
ne. Z naczenie tej w ielkiej liczby  
będzie tern w iększe, gdy się  uprzy- 
tomni, iź 1002 lataw ce tworzą 167 
eskadr nieprzyjacielskich (licząc 
po 6 aparatów w eskadrze). Na* 
stępnie wyłączono z boju około 1700 
lotników  i zniszczono maszyn na 
sumę 50 miljonów marek. W szcze
gółach zdobycz ta przedstawia się  
jak następuje : w roku 1914 — 15 
aparatów, w  r 1915 — 163, w r. 1916 
784, w roku 1917 — 40 Razem 1002 
aparaty.

Pożar magizyiów węglowych.
SZTOKHOLM, 10 lutego, (BTW). 

„Russkoje Słowo" donosi z Irkucka, 
iż od tygodniu płoną olbrzymie ma
gazyny w ęglow e na drodze syberyj
skiej. U gaszenie pożaru jest nie 
m ożliw e z powodu braku przyrzą
dów ratunkowych. Przypuszczają, 
że składy spłoną doszczętnie. Sk ła
dy te szacują na 30 miljonów rubli. 
Miały one zaopatrywać w wegiel- 
przez zim ę całą linję kolei syberyj 
skiej. Przypuszczać należy, że 
w skutek tego komunikacja kolejowa  
ulegnie znacznym ograniczeniom, co 
stanow i rów nież niezwykłą stratę 
militarną, ponieważ drogą tą prze 
wożono w szystkie transporty amuni 
cji z W łedywostoku

l u t n - l o n  jata mocarstwa.
Niemałe wrażenie w prasie wiedeń 

skiej i budapeszteńskiej wywołała wy
dana niedawno w Berlinie książka pod 
nagłówkiem „Oestereich - Ungarn ais 
Grossmacht".

Głównie następujące postulaty auto
ra spotkały się w Wiedniu i Budape
szcie z licznymi wyrazami zadowole
nia i zasadniczej zgody:

Austrja powinna otrzymać po wojnie 
decydujące stanowisko polityczne na 
Bałkanach oraz wyprzeć stamtąd wpły
wy .intrygantów angielskich. Również 
roszczenia terytorjalne Rosji względem 
ziem bałkańskich Austrja powinna raz 
na zawsze uniemożliwić i usunąć na 
bok.

Zdaniem Austrji jako mocarstwa jest 
zepchnąć Rosję na daleki wschód, za
bronić, by polityka rosyjska mogła 
uzyskiwać w dalszym ciągu grunt pod 
nogami w kierunku terytorjum perskiego.

Jednocześnie Auitro-Węgry muszą 
z natury rzeczy wystarać się o zawła
dnięcie całem wybrzeżem morza Adrja- 
tyckiego oraz ograniczenia wpływów 
Anglji na morzu 2>ródziemnem.

Turcji powinna zostać przywrócona 
Trypolitanja i przez to ma być umo
żliwiony przystęp do dużych przastrze- 
n ickolonji afrykańskich, skąd Austrja 
otrzymałaby w przyszłości znaczne za
pasy surogatów, sama nie marząc przy- 
tem o założeniu potężnego państwa 
kolonjainego.

Nad morzem Adrjatyckiem Auatrja 
powinna usiłować złamać wpływy eko 
nomiczne i polityczne Włoch. I wresz
cie miałaby ona dążyć do zawarcia 
ściślejszego sojuszu z Grecją, z wyklu-

ku polskim; książki w języku francu
skim i niemieckim, mogą się znajdo
wać, lecz treść ich winna być znaną 
zwierzchności szkolnej. W niedzielę 
i święta, oraz w ogóle w dni wolne 
od lekcji, należy urządzać zbiorowe 
czytania i konferencje, wybierając 
tematy z historji i literatury w y ł ą *  
c z n i e  r o s y j s k i e j ”.

„Wypuszczanie uczniów z inter
natów do krewnych i znajomych, po
winno być ograniczone do minimum  
podobnież i osoby z miasta przyby
wające, obowiązana są dozorcy dy
żurnemu wyluszczyć przyczynę od
wiedzin, na które tenże dozorca ma 
wszelkie prawo każdorazowo nie ze
zwolić, Listy pisane przez uczaiów, 
lub do nich adresowane, należy bez
warunkowo przeglądać, a gdyby zna
lazło się w nich coś podejrzanego, 
przeprowadzić właściwe śledztwo. 
Dozorcy dyżurni, prócz przestrzega
nia przepisów w specjalnej instrukcji

Grzegorz Rasputin.
„Cudotwórca", „Zły duch" i „Najwpły- 

wowszy człowiek w Rosji".

czeniem jednak wszelkich planów za
borczych.

Taki program zadawalnia najzupeł
niej i „Neue Fr. Presse" i „Pester 
Lovd".

I (M g u  iz ie ż .
1 Sosrawss-

D n 1 3  U

O ipisza Sosnowieckiej i .  M. 0.
W dniu 31 z. m. na posiedzeniu R. 

M. O. w Sosnowcu uchwalono wysłać 
na ręce konsula amerykańskiego. Mr. 
de doto w Warszawie telegram treści 
następującej:

„Czcigodny Prezydent Wilson w 
odezwie swej do Senatu wolnego Naro
du Waszyngtona i Franklina wymienił 
w szeregu innych niezbędnych warun
ków trwałego, sprawiedliwego pokoju 
zjednoczenie i odbudowanie Niepodle
głej Polski.

W przeświadczeniu, że tak poważny 
głos wywrze decydujący wpływ na zmia
nę opinji wrogich nam czynników i tern 
znacznie ułatwi nam zakończenie prze
szło stuletniej walki o wyzwolenie na
szej ukochanej Ojczyzny, składamy 
Czcigodnemu Prezydentowi Wilsonowi, 
za pośrednictwem Wielce Szanownego 
Pana wyrazy hołdu i uznania.

W imieniu 56 zrzeszeń społecznych 
i kulturalnych Rada Miejscowa Opiekun- 
cza do Jaśnie Wielmożnego Pana Kon
sola Stanów Zjednoczonych Ameryki w 
Warszawie”.

Adres został wysłany. 3

— Z W ydziału Wyborczego. Od
Komisarza Wyborczego otrzymaliśmy 
wczoraj pismo z dnia 12-go b. m. 
treści następującej: „Jednogłośną u-

zawartych, obowiązani są : badać
charakter każdego internatu, poznać 
jego stosunki rodzinne, sposób my
ślenia, słowem starać się o zyskanie 
zaufania ucznia tak, aby o każdym 
mogli złożyć szczegółową opinię".
Pomimo tych policyjno-szpiclowskich 

przepisów, internaty nie udały się A- 
puchtinori pod względem rusyfikowa- 
nia nieszczęsnej młodzieży, zmuszonej 
przebywać w owych pensjonatach, 
gdyż ognisko rodzinne podczas ferji 
świątecznych i wakacyjnych, uodpor
niało ich organizmy duchowe przeciw 
tej truciźnie moskiewskiej. Zresztą i 
pedagogiczni kierownicy _ internatów, 
rekrutujący się z mętów i szumowin 
społeczeństwa rosyjskiego, nie posiadali 
odpowiedniej zdolności do wywierania 
wpływu na swych wychowańców. Je
żeli zaś ten wpływ kiedy niekiedy się 
uwydatnił, jako wysoce ujemny, to je
dynie w kierunku mralnym. Szereg 
faktów stwierdził do wodnie, że . inter-
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Zacisze
Baczność ! Q Y  | f  | (  p r J d Ł L a .

W środę 14 czw artek 15 i p iątek  16 lutego r, b.
W przejeździć do W arszaw y trupa cyrkowa 12 osób pod Dy

rekcją K. Bakońskiego daje 3 przedstaw ienia cyrkowe. 
Część I. 1) W ystęp m ałoletniej kuplecistk i p. Loli. 2) Ko
miczni ekscentrycy B-cia Loreto. 3) Małoletnia kuplecistka 
(Kick-W ok) p. Lola. 4) Komiczni akrobaci pp. Madero Cz. II. 
5) Tancerko cyrkowa p. Lncja. 6) Występ słynnych akroba-

tów-ekwilibrystyków S0BSKINICH z udziałem m ałoletniej a- 
krobatki, budzącą podziw swą zręcznością. 7) BAK0NSCT nie
zrównani gimnastycy na rzymskich obręczach. 8) Baczność ! 
Niebezpieczna jazda po drucie przez całą widownie sali wy
kona p Bakońska. Część III. 9) Scena komiczna cyrkowa. 
10) Koncert ua oryginalnych instrum entach wykonają pp. 
—  — —  — -  — Din-Don. —  — — — —  —

P o c z ą tek  

p rz ed s ta w ie 

n ia  o godz. 

8-ej w i e c aW an trak tach  k w arte t smyczkowy.

w ejście od  ul. D ęb lińsk ie!. 45
Cenny m :ejsc od 30  k. de 1.80 k, Miejsca numerowane 

B ilety nabywać można w kasie te a tru  „Zacisze" codzien. od 6 ej.

S S 5 $ g ^ g g

■ś-

4

«
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Zarzad Stowarz.Wtaścicieli Nieruchomości m. Sosnowca
podaje do w iad om ości, źe  w  dniu 18 Lutego r, b. t. j. w  N iedzielę

o godzin ie 3 po południu

w Sali Związku Robot. C hrześciańskch przy ulicy Kościelne)
ODBĘDZIE SIĘ

Ogólne zebranie członków Stowarzyszenia.
Zarząd uprasza c składanie wniosków przez pp członków Stowarzysze
nia najpóźniej do dnia 16 b m. Porządek dzienny zebrania podany bę

dzie w najbliższych dniach, 229

a s
chwałą, powziętą na dzisiejszem posie
dzeniu, postanowił Główny Wydział 
W yborczy term inu zapisów do list wy
borczych nie przedłużać. Zapisanych 
jest ogółem 4700 wyborców. Obecnie 
przeprow adza każdy okręg rewizję list 
wyborczych, poczem będzie można u- 
stalić dokładną cyfrę zapisanych wy
borców".

— Z Biura I Okręgu W y b orcze
go. Na listy wyborcze w b iurze I o 
kręgu wyborczego zapisało się w kurii 
I chrześcjan 187, żydów 25; w kurji II 
chrześcjan 40, żydów 62; w kurji III ej 
chrześcjan 161, żydów 234. Dokładne 
liczby odnośnie wszystkich kurji we 
wszystkich okręgach podamy po osta- 
teczcem  obliczeniu w centralnem  biu
rze wyborczym P. D, K, W.

— Zebranie m iędzykom itetow e,
zainicjonowane przez Kolo Goapodar 
cze odbyło się wczoraj w lokalu T-wa 
,Lutnia*. Przybyli delegaci 7 Komite
tów w yborczych: Polski Dem. Kom.
Wyb., Nlepodległ. Kom. Wyb,, W ybor
ców kurji II, W \borców  kurji III, W y
borców kurji VI, Polaki Robotn. Kom. 
Wyb., Naród, Robotn Kom. Wyb, W y
rażono zgodę co do potrzeby zawarcia 
bloku polskiego. Przypuszczać należy, 
że wkrótce porozumienie się Kom ite
tów polskich stanie się faktem doko
nanym.

— Z K om itetu W yborczego kurji
IV. Na zebraniu niedzjelnem w>borców 
kurji IV wysunięte zostały następujące 
kandydatury  na Radnych m iasta pp.: 
Zdebich Karol (159 gł.), W ieczorek Fe
licjan (150 gł.) Mrokowski S tefan (150 
gł.j, Kowalski Franciszek (125 gł.), Zaj- 
gler Jan  (121 gł.), Monsior Stan. (120 
gł.) Zastępcy: Strychno K acper (112
gł.j, Banasia Jozef ( U l  gł.), K ubasik 
Maksymilian (111 gł.j, Przytulski Cele 
styn (99 gł.), Paluch«ewicz Teofil (94 
gł.), M izerkiewicz Feliks (89 gł.), Je s t 
wszelako możliwem, że skład ten  może 
uledz małej zmianie w czasie układów 
kompromisowych celem utw orzenia je
dnej listy kandydatów .

— Z e b ran ie  k upców  i h a n d lu ją 
cych. D zi*>aj o godz. 8 ej wiecz. w 
Gospodzie M ieszczańskiej odbędzie się 
zebranie kupców i handlujących, ci-lera 
obioru k a n d y d a t ó w  na radnych miej 
skich z kuni III- j.

— O b y w ate lsk ie  z rozum ien ie . P. 
inspektor dóbr Zagórze, Bolesław |D u  
lewski, wysłał z pracownikami .folw ar
ków konie do Sosnowca dla zapisania 
się na listy wyborcze, oraz sam z nimi 
przyjechał.

— K ra jow a  u s ta w a  b u d o w la n a . 
Na zlecenie sekcji budowlanej Koła 
Arcbitetów wydział budowlany R. G O. 
opracow ał projekt kratowej ustawy bu
dowlanej, która ureguluje dotychczaso
we stosunki w tej dziedzinie. Projekt 
jest już ukończm y. W ydział obecnie 
zbiera od kół fachowych uwagi kry ty 
czne dla poczynienia ewentualnych 
sprostow ań czy uzupełnień przed zło
żeniem  projektu u władzy.

— P rz e d s ta w ie n ie  a m a to rs k ie , w 
Sali „Teatru Z mowego“. Odbędzie się 
w sobotę dnia 17 b. m, 1917 roku 
przedstaw ienie amatorskie urządzone 
staraniem  T wa wpisów 8-klasowego 
Gimnazjum Żeńskiego J. Siwikowej na 
rzecz T-wa i połączonych wpisów. Na 
program złożą się s ię : „Bajka" A. Nte- 
mojowskiego w 1 odsłonie, .K w arte t”, 
sy mfonia szkocka Mendelsona Barthcl 
dy", .H istorja o człowieku, który się 
ożenił z niemową*, satyra w 2 aktach 
Anatola France’a. Sala dobrze ogrza
na. Początek o godz. 7 i pół. Ceny 
miejsc od 40 kop. do 2 rb. 50 kop. — 
uczniowskie 30 kop. Bilety wcześniej 
nabywać można w księgarni W. Reguł 
skiej.

— C en n ik  n a s io n  zakładów ogro
dniczych C. Ulrich w W arszawie, na 
1917 rok , nadesłano nam tymi dniami. 
Cennik obejmuje wszystkie rodzaje na
sion upraw ianych ' w kraju. Firma 
zaleca się tysiącom swoich odbiorców 
starą  opinją, a co z uznaniem podnieść

I należy, mimo ciężkich chwil wojonnych 
j s ta ra  się jakością i doborem nasion o- 
I raz  sumiennem wykonywaniem zleceń

utrzym ać dobrą sławę zakładów, jaką 
pozyskał sobie w ciągu wiekowego 
przeszło istnienja.

— C zasopism o G órniczo - Hutni
cze. Staraniem  Związku, pod redakcją 
Komitetu, wyszedł zeszyt Nr. IV, k tóre
go treść następująca: Unarodowienie
przemysłu naftowego: inż. gór. M arjan 
Szydłowski. Uboczne opory ruchu w 
wyciągach kopalnianych; prof. gór. K a
rol Miłkowski. Zamykanie wody przy 
pomocy pierścienia gumowego lub oło
wianego: Stanisław Baczyński. Kilka 
słów o galicyjskiem hutnictwie Żelaznem: 
inź. Zenon Jędrkiewicz. O gazach 
ziemnych: Aleksander Ost. Przem ysł
górniczo hutniczy na Górnym Śląsku: 
Emil Gaspari. Badania geologiczne te 
renów naftowych na wyspie Sumatrze, 
z ilustracjami: dr. K. Tołwiński. Zja d 
przemysłowców naftowych: K. Z. Wy 
twórczość węgla w Austrji w miesiącu 
październiku i listopadzie 1916 r.: T. 
R. Borysławski okręg nałtowy. S pra
wy bieżące. W spomnienie pośmiertne. 
Sprostowanie. Redakcja i Adm inistra
cja: Kraków ul. Pańska 7. Przedpłata 
roczna 18 K, Numer pojedyńczy 2 K.

— C iągnien ie loterji R. G. O.
rozpocznie się d. 15 b. m., t. j. w 
czw artek o g 10 rano i będzie trwało 
przez dwa dni w gmachu Banku Iow . 
Spółdzielczych przy ul. Jasnej Nr. 1. 
Dzisiaj będą spraw dzane numery losów 
i w rzucane do kół, W ciągnieniu tera 
będzie suma wygranych wynosić 74.600 
rb. z główna wygrana I klasy 15.000 
rubli.

— M iejscow e Kolo P. M. S. zw ra
ca się do ogółu mieszkańców Sosnow
ca z prośbą o popieranie działalności 
Koła przez zapisywanie się na człon
ków Polskiej M acierzy Szkolnej. Za
pisywać się można w księgarniach: 
HW iedza”, W. Regulska i S-ka, 
p. Czechowski, Bank Handlowy, 
Tow. Pożyczk.-O szczędn. ul. M ała
chowskiego Nr. 11, w Herbaciarni S. 
W , P., apteka p. Wolskiego, apteka p, 
Goebia, p. Frydecki (skład apteczny). 
St. Tomicki W szyscy członkowie za
rządu, jak również uproszeni inkasenci, 
przyjmują także zapisy.

— Stan zdrowotny. Wykaz wypad
ków chorób zaraźliwych zameldowanych 
urzędowo w czasie od 27 go stycznia 
do 3 go lutego 1917 roku: Szkarlaty
na. Sosnowiec 1. Tyfus plamisty: Sos
nowiec 1. Tufus brzuszny: Sosnowiece 
3, Zawiercie 2, Czeladź 1, Przeczyce 1.

— O m ięso  m onopolowa. Przy 
jatce Komisji żywnościowej z mięsem 
monopolowem na ul. M odrzejowskiej 
działy się w ubiegłą sobotę i w nie
dzielę sceny iście z dantejskiego pie
kła. Od rana już jatkę oblegały tłu
my. Tłoczono się przytem, wymyślano, 
spychano. Parę dziewcząt w ścisku 
zemdlało. Podobne rzeczy działy się 
też przy jatce na Sielcu. Opowiadano

nam, że pewna służąca przez dwa dni 
z rzędu przychodziła po mięso mono
polowe, stała po kilka godzin — i o- 
deszła z skwitkiem, nie mogąc się do 
jatki dostać. W obec tego należałoby 
liczbę jatek, chociażby w śródmieściu 
powiększvć do czterech.

— C hleb w sk lep ach  Kominji 
Ż yw nościow ej R M O. w Sosnowcu 
sprzedaw any jest po 29 kop. za b o 
chenek wagi 3 i pół funta.

— Polow anie Stosownie do roz
porządzenia p. szefa administracji przy 
warszawskim jeneral’gubernatorze. po
lowanie na zające dozwolone jest tylko 
do d. 15 lutego,

— B ru k iew  należy gotować 3 godzi
ny. Brukiew, jak otrzymują gospodynie, 
znająse się ua gotowaniu, wkrótce robi 
się trochę miękką a później zaś tw ar
dnieje i dopiero po mniej więcej 3 go
dzinach otrzyma właściwy smak i od
powiednią strawność.

— Jak n ależy  s ię  obchodzić z 
brukwią, Odpowiedź na to pytanie 
winno być ważne dla konsumenta, gdyż 
z powodu trwających mrozów, dowóz 
kartofli jest uniemożliwiony, a brukiew 
przychodzi w stanie nadmarzniętym. 
Brukiew dziś należy szczególnie ocenić 
t. j. jak zastępującą brakujące kartofle. 
Jeżeli brukiew jest przem arznięta, ba
czyć trzeba, by przed użyciem 
nie roztajała. Przem arzniętą brukiew 
kładzie się więc nie do ciepłego po
mieszczenia, iecz tam, gdzieby mogła 
pozostać w swoim stanie przem arznię
tym t. j. na balkonie za oknem i t. p. 
Najlepiej jest brukiew pokrajać w stanie 
przemarzniętym i to kilka godzin przed 
ugotowaniem i dodać tyle zimnej wody, 
ile potrzeba do gotowania brukwi. Po 
wyciągnięciu przez wodę zimną mrozu 
z brukwi, gotuje się ją w tej samej wo
dzie aż do końca i wtedy brukiew ta 
ka będzie smaczniejsza, niż taka, która 
z powodu mrozu wcale nie ucierpiała.

— M róz. W croraj w południe te r
mometr wskazywał 1 stopień niżej ze
ra, a wieczorem 1 stopień ciepła,

—  „Zacisze”. W przejeździć do 
W arszawy trupa cyrkowa pod dyrekcją 
p. K. Bakońskiego daje 3 gościnne 
przedstaw ienia w tea trze  „Zacisze". 
Szczegółowy program przedstaw ień b ę 
dzie ogłoszony.

Kazimierz RepliftsM
Adwokat przysięgły,

SAT" w znow ił przyjm ow anie spraw,
BĘDZIN, ul. M odrzejowska Nr 96. 252
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naty Apuchtinowskie były rozsadnikam i 
demoralizacji w rozmaitym zakresie, 
fakt ten rejestrujemy.

W Kielcach w 1892 r. ekonomkę 
internatu, zarządzającą kuchnią, pralnią 
i  szpiżarnią, sprowadzono z głębi Ro
sji, bo aż z gub. Kostromskiej. Eko- 
nomka ta miała dwie córki doletnie i... 
bardzo swobodnych obyczajów. Jakie 
były następstwa owej „swobody" roz
wodzić się nad tern bliżej nie chcemy. 
Wystarczy nadmienić, że ekonomkę 
wraz z córkami bezzwłocznie z Kielc 
wydalono, a kilku starszych uczniów 
internistów umieszczono w warszaw* 
skim szpitalu św. Łazarza.

W tychże samych Kielcach dyrektor 
Ławrowskij, były unita, wychowaniec 
szkół galicyjskich i uniwersytetu w ie
deńskiego, a późniejszy regent, dopeł
n ia m y  raz w nocy niespodzianej re
wizji w internacie, zastał uczniów gra* 
jących w karty z dozorcą dyżurnym,
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który był pijany i chłopcom również 
wódki dostarczał.

W internacie lubelskim, dozorca 
Grigorjew, eks-seminarzysta prawosła
wny, wydrwiwał wobec uczniów wszel
kie obrządki religijne a starszym  
chłopcom zaszczepiał zasady najskraj
niejszego ateizmu, co dopiero po upły* 
wie dwóch lat takiej zbrodniczej peda- 
gogji, było przedmiotem śledztwa na 
rozkaz Synodu petersburskiego.

W Łomży dozorca Kwileckij, apo
stata, który na krótko przed objęciem 
posady przyjął prawosławie, teroryzo- 
wał synów zamożniejszych rodziców w 
okropny sposób jedyrie w celu wymu
szenia okupu. Pomimo, że śledztwo 
stwierdziło wszystkie sprawki tego o- 
pryszka, Apuchtin nie oddał go pod 
sąd, lecz przeniósł Kwileckiego z Ło“ 
mży na stanowisko... nauczyciela języ
ka polskiego w Sandomierzu.

Że polonofobia Aleksandra Lwowi* 
cza Apuchtina, miała taki sam podkład,

jaki uwydatniła caryca Prywislinia w 
gromadzeniu fortuny przy wyzyskiwa
niu swego stanowiska, dowiódł później 
stan majątkowy b. kuratora warszaw. 
Okręgu naukowego. Wyszły do e* 
mery tury osiadł sędziwy Apuchtin w 
nabytych niedawno przedtem dobrach 
gub. grodzieńskiej, których wartość o- 
ceniali na sumę z górą miljona rubli, 
źródło tej fortuny, to wymuszone za 
pośrednictwem inspektorów i dyrekto* 
rów szkół, łapówki od zamożniejszych 
rodziców uczniów, w ciągu kilkonasto- 
latniego okresu naszej strasznej marty
rologii szkolnej.

Wiedziano o^tem doskonale w Pe
tersburgu, i minister oświaty Dcljanow 
złożył carowi Aleksandrowi IU*mu ra
port o skandalach, dziejących si ę w 
światku pedagogicznym warszawskiego 
Okręgu naukowego. Raport kończył się 
zapytaniem ministra, czy mimo wielu 
zasług położonych dla sprawy utwierdze
nia rosyjskościj]w kraju prywislinskim

przez radcę tajnego Apuchtina, nie n a
leżałoby usunąć go zzajmowanego sta
nowiska i zarządzić specjalną rewizję 
senatorską w warszawskim Okręgu na
ukowym. Car propozycję ministra od
rzuci), skreśliwszy na raporcie charak
terystyczną rezolucję: „Ma pozostać 
na posadzie, dopóki sam zechce”.

I Apuchtin przetrwał jeszcze lat 
kilka, aż do zupełnego zniedołężnienia 
fizycznego na stanowisku straszliwego 
siepacza, udoskonalającego system ogłu
piania i demoralizowania dzieci pol
skich. System ten przeżył właściwie 
i samego twórcę bo, t. zw. „szkoła-A- 
puchtinowska” i przy następnych kura
torach z niewiełkiemi zmianami pod
czas krótkotrwałej doby rewolucyjnej, 
była wciąż zmorą aż do ostatniej chwili 
przymusowego odwrotu moskiewskiego 
zaborcy ''z ziem polskich.

- . m , D. c. n .f  ij
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Na froncie zachodnim. Sanitarjusze angielscy opatrują rannych 
ciężko żołnierzy swoich na zagrożonej pozycji.

W nawiasie.
Obrazek wyborczy.

Zgłasza się w yborca p. X. fdo biura 
I okręgu w yborczego z p len ipotancją p. 
Y. w łaścicielki domu. P rzedstaw ia  z a 
św iadczenie kom isarjatu  policji, w ezw ą- 
nie na imię zm arłego m ałżonka i m oco
daw czym , do p łacenia podatków  oraz 
późniejsze w ezw anie ju t  tylko n a  imię 
wdowy. W yborca p. X. znany  jest po- j 
w szechnie w m ieście.

P rzew odniczący p. M. dom aga się 
ak tu  zajścia p. Y.

— A le t pan  zapew ne aam wie, t e  Y . 
ju t  daw no nie ty je  ?
— M ogę nie w ied z ieć! — brzm i tw a r
da odpow iedź przew odniczącego.

— P rzecież pan  go z n a ł sam  ch y b a  
zapew ne i wie dobrze, t e  um arł p rzed  
rokiem  blisko?

— M ogę nie znać... tu ta j trzeb a  
form alnie załatwić! W szyscy  by  chcieli, 
te b y  im w ierzyć na  słowo... Nie m ogę. 
A k t zajścia musi być...

— Ha! w takim  raz ie  p ro szę  z a p i
sać p. Y, na listę kurji IY. J a  za ś  p a 
nom  św iadectw o śm ierci jej m ęża po 
staram  się dostarczyć.

K ró tka adnotacja. U kłon. W yborca  
w ychodzi z pow ziętym  z góry zam ia- 
rem .

Z aw raca w ulicę M odrzejow ską. 
P oszuk iw ania  nie trw a ją  zby t długo.

— Panie p rzep raszam .— Pan znał p a 
na Y kupca, w łaściciela dom u ?

— O jo j! jak  dobrze
—  I w ie pan, t e  ju t  nie ty je?
—  Nu, tak  !
K ró tk ie  wyjaśnienie. Prośba, aby 

zechciał kogoś ze znajom ych swoich 
poprosić  ce lem  w spólnego zaśw iad cze
nia w b iu rze  w yborczem , t e  Y nie ty je . 
N ieznajom y kup iec  życzliw ie p o d e j
m uje się dopom ódz.

—  M ojsie ! kim, k im ! H ost du  ge- 
k o n t den  Ig re k ?  den  k ip ie ć ?  wus ys 
gesztorben  ? V

— J o !  jo!
—  Kim !
K ilka sekund  — i porozum ienie go- 

tow e.
W b iu rze  w yborczem  tłok  po da- 

wnam u, boć to  ostatn i dzień  zapisów .
W yborca p. X. zw raca się do p. 

K om isarza i p. P rzew odniczącego, p rz e d 
staw iając kupców , k tó rzy  byli tak  
uprzejm i i ofiarow ali mu sw oje usługi:

—  O to przyprow adzam , panom  
dw óch n ieznanych mi osobiście w ybor
ców, kupców  z M odrzejow skiej ulicy, 
k tórzy  gotowi są zaśw iadczyć, jako t e  
znany im osobiście Y. ju t  daw no nie 
ty je . T akie św iadectw o  zapew ne pan u  
p rzew odniczącem u najzupełniej w y star
czy, p rędze j n i t  k a td e  inne...

—  Panow ie m ają paszporty? — za
pytu je  p. kom isarz.

P ow ażne kiw nięcie głowami.
— I panow ie są w yborcam i?
Je sz c z e  pow ażniejsze kiw nięcie.

' —  W  takim  raz ie  panow ie zechcą 
podpisać m ałe zeznan ie.

—  D obrze! G it. C zem u nie?
P. K om isarz u p rzejm ie  k reśli sam  

słów k ilka n a  kaw ałku pap ieru , kupcy 
podp isu ją  t u t  p rzy  swoich num erach z

p ie c z ą te k  w yborczych w paszportach  
sp isan y ch . R zecz załatw iona.

P. p rzew odniczący  zato  piony w p ra 
cy, zd a je  się  nie w idzieć w ychodzą
cych św iadków  i p. X.

Z B e d ffn a .
- f  K u rs y  d la  d o ro s ły ch . K ierow 

nikiem  K ursów  dla dorosłych w B ędzi
nie jest inżynier K. Szokalski profesor 
szkoły realnej. W spółudział w p racy  
obejm uje d r. W ierzbow ski i d v rek to r 
szkoły realnej p, W inkler. D r. W ie rz 
bow ski w ykładać będzie hygienę a p. 
..In k ie r  lite ra tu rę , Pozostałe p rz e d 

m ioty nauczycie le  szkoły realnej. S łu 
chaczam i K ursów  mogą b^ć m ężczyźni 
i kobiety  od la t 15-u. O d k an d y d a
tów  w ym agana jest znajom ość czy tan ia 
i p isan ia oraz  początki arytm etyki. Z a
pisy szkoła przyjm uje codzieó  od 6 do 
7 w ieczór w gm achu szkoły realnej. 
O płata  w ynosi 1 rb . m iesięcznie za ca
łość, lub 5 kop. od godziny lekcji. S łu 
chacz obow iązany jest jed n ak że  zapisać 
się na  12 godzin lekcji.

4* W s p ra w ie  m ię s a . J a k  w iado
mo, p ią tek  jest dniem  urzędow o “ b e z 
mięsnym, sobota rów nież z racji po za
m ykanych w szabes jatek, poniedziałek  
też  bezm ięsny. Pom iędzy tym i dniam i 
pozosta je  n iedzie la  lecz m ięsa m onopo
lowego dostać n ie m ożna — jatk i 
m onopolowe bow iem  poza*nykane. Ja tk i 
z m ięsem  „pryw atnym " k ażą  sobie 
p łacić za  funt kości 1 rb„ za fun t le* 
pszego m ięsa 1,20 kop. G dy klijent 
ośmieli się targow ać, pan  rzeźn ik  o d 
m aw ia sp rzedaży  mięsa, ru b aszn ie  w y
syłając k lijen ta  do tań szy ch  ja tek .

4- Epidemia tyfusu plamistego 
znów  zaczyna d ręczyć m ieszkańców . 
W czora j zaszed ł w ypadek  tej choroby 
przy  ul, B ukow icza Nr. 8 w dom u 
S troech litza  u  C hany C ym bler l. 10. 
C horą i rodzinę, sk ład a jącą  się z c z te 
rech  osób, odstaw iono do szp ita la  cho 
rób  zakaźnych  p rzy  ul. S ieleckiej. Szpi
ta l od  kilku dni był już zam knięty. »

4- A re s z to w a n ie . Znany oszust 
J a n  M ajcherczyk m ieszkaniec B ędzina 
został a resztow any  w Św iętochłow icach 
n a  G órnym  Ś ląsku. M ajcherczyk z 
zaw odu robotn ik  oszukiw ał różnych 
„m arjaw itów ", i fn a le ż y  do ich sek ty  i 
jes t n aw et duchow nym , w yłudzając w 
ten  sposób datki. Maj cherczyk  ubrany  
był w  sza ry  h ab it kozłowicki, nosił z 
sobą kielich i inne u tensy lja , służące do 
nabożeństw a. D rab  ten  nad to  podej
rzan y  je s t o udział w różnych rab u n 
kach.

M acierzy  Polskiej zajm uje ks. p refek t 
Alfons Trepkow ski.
II  □  Szkoła n a u k  społecznych w  War
sz a w ie . Istn iejąca drugi ro k  szkoła nauk 
społecznych i handlow ych rozw ija się 
n ad e r pom yślnie zarów no pod w zglę
dem  liczby zapasów , jak p cd  w zględem  
realizow ania zakreślonego  program u, 
stopniow o p rzez  tw orzenie now ych 
sekcji, dośw ięconych różnym  specjalno
ściom  z dziedziny nauk społecznych. 
O prócz sistn ie jących  juź n a  w ydziale 
społecznym  sekcji (ekonom ierno-spłecz* 
nej w spółdzielczej o raz  adm inistracji 
m iejscowej i krajow ej, pow staną w  naj
bliższym  czasie dwie now e sekcje. Na 
łącznem  posiedzeniu  rad y  i za rząd u  
T ow arzystw a szkoły nauk  społecznych 

handlow ych rozpoznaw ano  złożony 
p rzez  d y rek to ra  szkoły dr. E dm unda 
J a n a  R eym ana, p ro jek t sekcji nauk  p o 
litycznych. P ro jek t tej sekcji, w zorow a
ny  na sekcji dyplom atycznej szkoły po 
litycznej w Paryżu , ale p rzystosow a
ny do naszych w arunków  i po trzeb , 
znalazł ogólne uznanie; postanow iono 
zorganizow anie tej sekcji. Z adan ia jej 
są niezm iernie w ażne i ak tualne , idzie 
bow iem  o przygotow anie kandydatów  
do służby dyplom atycznej i k o n su lar
nej. Postanow iono rów nież zająć się 
niezw łocznie zorganizow aniem  p o p rze
dnio już zapow iedzianej sekcji pubil- 
cystucznej.

U  Pomnik na placu Zielonym. 
S taran ia  n iektórych kół społecznych
0 usunięcie z p lacu  Zielonego w  W a r
szaw ie pom nika w ystaw iohego z  ukazu

I M ikołaja I, a uw łaczającej godności 
narodow ej polskiej, uzyskały  p rzy ch y l
ną  decyzję w ładz okupacyjnych, k tóre 
pow iadom iły m agistrat, iż pom nik ten  
m oże być usunięty  na koszt m iasta z 
tern jednak, aby części m etalow e pom 
n ika p rzek azan e  były w ojennem u w y
działow i surowców.

□  O s z c z ę d z a n ie  (opa łu . W  W ar
szaw ie m a się odbyć n a rad a  z p rz e d 
staw icielam i w ładz dla rozw ażenia, czy
1 k tó re zak łady  publiczne m ożna zam 
knąć dla o szczędzan ia opału. P ro jek to 
w ane jest zam knięcie n iektórych te a 
trów  i kinem atografów .

[]  Zamknięcie szkół miejskich. 
M agistrat £w W arszaw ie dnia 8 b, m. 
uchw alił z pow odu w ielkich m rozów  i 
konieczności oszędzan ia  opału, zam 
knąć w szystkie szkoły m iejskie na p rz e 
ciąg dni dziesięciu, t. j. cd  dnia 9 do 
18 lu tego w łącznie.

□  Ochrona „odratowania". T o
w arzystw o „O chrony szabasu" utwo- 
rayło — podług gaz. żyd. —  specjalną 
kom isję k tó ra  zajm ow ać się będzie  o- 
chroną „otrutow ania W arszaw y", _ zw a
nego „ejruw ". W  tym  celu podzielono 
obszar odru tow ania na 4 okręgi. W  
każd y  czw artek  specjalni kon tro lerzy  
obchodzić będą  to  od ra tow an ie  w c e 
lu sp raw dzen ia , czy n ie jest zerw ane 
p rzed  „szabasem ”. B udżet tej kom isji 
wynosi rocznie 3,000 rb.

Wieśei aa stolicy-
□ Duchowieństwo w Pol. Macie 

r*y Szkolnej, J . E. arcybiskup  w ar
szaw ski n a  stanow isko swego delegata  
do R ady nadzorczej Polskiej M acierzy 
Szkolnej n a  m iejsce ks. p ra ła ta  W. 
S zczęśn iaka m ianow ał ks. kanonika dr. 
M arcelego N ow akow skiego, p rofesora 
sem inarjum  m etropolitalnego, —  do Z a
rząd u  Kół tery toria lnych  M acierzy  — 
ks. K aro la B lizińskiego, p roboszcza par. 
św. M ichała. S tanow isko delegata  
A rcybiskupiego  do Z arządu  G łów nego

A  więc, żydzi, co robić?
Ż ydzi z innych kahałów , wy znacie 

p rzecież  sposób, jesteście p rzecież do 
św iadczeni już w tych spraw ach, daj
cież w ięc ra d ę  “jaknajprędzej — co ro 
bić w takiem  położeniu?

K to posiada tak ą  radę, niech się 
odezw ie i p rześle  ją pod adresem  ży
dowskiego kom itetu  w yborczego w 
O tw ocku".

Kłopoty otwockich żydów.

Żargonow y „H ajnt" zam ieścił w n u 
m erze 33 następu jący  „Liścik z O tw o 
ck a” :

Żydzi, co robicie? O tw ockie sp ra 
wy pozostać m ogą bez rad n y ch  żydow 
skich. O tw ock jest zdania, że będzie 
trz e b a  w łasnem i rękam i w ystaw ić p o l
ską W yłącznie listę. S ądzicie  pew nie, 
iż dla tego, że nie m ożna p rzep ro w a
dzić w cale żydow skiej? Bynajm niej, 
całe dw ie kurje m ożnaby uzyskać, w 
tern tylko sęk, że niem a kogo w ysta 
wić. O t, pow iedźcie np. sami, kogo tu  
wystaw ić, gdy ci w szyscy krzykacze, 
k tó rzy  są takim i {wielkimi bohateram i, 
k łócąc się m iędzy sobą, nie um ieją ani 
słow a po polsku. Z najdzie się znów 
ktoś, um iejący coś nie coś po polsku, 
to  okazuje się, że jest to gwałciciel 
szabasu . M iasto krzyczy  w ięe — je 
żeli m a być tak i żyd, to  niechaj ju i  
będzie goj (dosłownie, przyp . red . G az. 
2 gr.). Znajdzie się, znów ktoś, co nie jest 
gwałcicielem  szabasu , to  jest ak u ra t 
litw ak i znaw ca tylko języka rosy jsk ie
go. J e s t  w reszcie jeden , co um ie po 
polsku i obserw uje szabas, chciano go 
już w ybierać. O kazało  się n iestety , że 
b ra k u je  m u ak u ra t rok w ieku, aby 
mógł zostać radnym .

1 Kraju
H  Towarzystwo odbudowy koś

ciołów. Z inicjatyw y grona kapłanów  
organizuje się w W arszaw ie  T ow arzy 
stwo, k tórego zadan iem  będzie o d b u 
dow a zniszczonych w kra ju  naszym  
Domów Bożych. U działy członków  w 
tow arzystw ie, m ającem  ch a rak te r współ- 
dzielczy, będ ą  25-rublow e. Z udziałów  
ma u tw orzyć się kapitał żelazny. Na 
podstaw ie tego kapitału  zaciągane b ę 
dą długoterm inow e pożyć-k i na  o d b u 
dow ę kościołów. U staw ę tow arzystw a 
już w niesiono do zalegalizow ania.

o Podział dekanatów. Z W łocła 
w ka donoszą : R ząd  rosyjski czyniący
zaw sze kościołowi katolickiem u u tru 
dnienia w Polsce zm niejssył po ro k u  
ó 4 liczbę dekanatów  we w szystkich 
djecezjach, u tru d n ia jąc  w ten  sposób 
kom unikow anie się duchow ieństw a p a 
rafialnego z księżm i dziekanam i, za 
czem  z natu ry  rzeczy  poszło  niem al 
całkow ite uniem ożliw ienie w zajem nej 
wym iany myśli, ra d  i w skazów ek przy 
pełnieniu pracy d uszpaste rsk ie j. O b e 
cnie ks. B iskup Stanisław  Zdzitow iecki 
liczbę, dekanatów  znacznie pow iększył, 
tak że po stw orzeniu  z istn iejących  do 
n iedaw na 13 dekanatów  nowych — 39 
w skład każdego dekanatu  w chodzi 10 
do 15 parafji. M iasta w iększe (K a
lisz, W łocławek) stanow i* sam e dla 
siebie odrębne d ek an aty  m iejskie.

P o s z u k u je  s ię  . .
się korepety to ra  z wyższem w ykształceń ,sm  
(specjalność budow nictw o) do udzielania ńast. 
przedm iotów : budow nictw a, wyższej m atem aty
ki, fizyki, m echaniki i chemji. W iadouość: 
A dm inistracja „Kurjera*. 254-5-1

W  p o n ie d z ia łe k  
zgubiono na rogu M odrzejow skiej portfel, za
w ierający poszport na  imię A ntoniego Uznań- 
skiego pieniądze i różne dokum enty. U prasza 
się o zw rot do_ „Kurjera*, 255-1-1

Bekiesza
na futrze (bronzow e w alabisy) mało używ ana 
do sprzedania. C ena przystępna W iadom ość 
A dm . ..Kuriera,,. —  253-3-1

Z d i
pies, jam nik, żółty w abi się „łobi*. O d p ro w a
dzić za sow itą  nagrodą na  kop. H r, R enard , 
Mieszk. p. Parysiew icz._________________

Zgubiono
książkę żyw nościow ą w ydaną przez kop. Hr. 
R enard  Stanisław ow i R udawskiem u. Proszę zw ró- 
cic do „Ku rjera*_____________________  251-l - i

P o lsk i z e g a rm is trz
Będzin Słow iańska 18 p ię tro , przyjm uje wszel- 
kie robo ty  zegarm istrzow skie. _335;* j  ___

M a tu rz y s tk a
szkoły handlow ej udziela lekcji korepetycji 
Policyjna 24. 2 p. 184-1-1

Magiel sprzedam
w cenie 90 rb , z pow odu wyjazdu. S ielecka 10 
_____________ 244-2-1

P rasę do kopiow ania
O ferty  pod  xx w Admin, „Kur," 246-3-1kupię.

Rzeźnicy
do rąbonii mięsa wołowego potrzebni
za dobrem wynagrodzeniem. Zgła
szać się do biura Komisji Żywno
ściowej R. M O. w Sosnowcu 

ul. Dęblińska Nr. 11.

IOOOOOOOOO
Wynajem powozów °

i koni ro boczy oh.
156A . K . P E U C K E R , 

ulica S taroaosnow iecka Nr. 23,

R ed ak to r odpow iedzialny JO Z E F  O SK O LSK L W ydaw ca ANTONI M AZURKIEW ICZ. D rukarn ia  „K U R JE R A .Z A G Ł Ę B IA ” ul. D ęblińska N r. 7.

Z a  pozwoleniem Cenzury Niemieckiej,


